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OD REDAKCYL 


Z dniem | Maja b. r. przenieśliśmy kancelaryą 
naszej Redakcyi da domu niegdyś Wgn. Dra Łobacze- 
wskiego, tuż prawia naprzeciw Starostwa, dokąd upra- 
szamy interesantów udawać się w interesach redakcy|- 
nych. Wchód przez główny korytarz, l-sze drzwi na 
lewo — na dole. — 


Przemyśl dnia 26 maja 1883, 
Wybory do Sejmu. 


Gdyśmy przed para tygodniami występo- 
wali ostro przeciw hr. Krukowieckiemu i wy- 
kazywali do czego doprowadza niczem niepo- 
hamowana ambieya i zarozumienie, nie przeczu- 
waliśmy, iż sceny odegrane w sali rady powia- 
towej na zebraniu wyborczem z mniejszych po- 
siadłości wkrótce powtórzą się w sali ratusza 
miejskiego na walnem zebraniu wyborców z 
miasta, Wiedzieliśmy wprawdzie, że w miarę 
im więcej przeciwników przybywać będzie Dr. 
Waygartowi, tem więcej on będzie wysilał się 
na przeforsowanie swego wyboru i użyje wszel- 
kich środków, byle się utrzymać przy mandacie 
poselskim Nie liczyliśmy jednak, że tak dale- 
ko zajdzie on w swej zawziętości, aby używać 
środka, do którego nikomu pod karą sprzenie- 
wierzania się ideom narodowym nie wolno się 
udawać, a to Środka paktowania z wrogami, 
aby u nich uzyskać poparcie. Tymczasem we- 
dlug tego co mówionem było publicznie, Dr, 
Waygart zobowiązał się popierać żądania świę- 
tojurców, uzyskawszy tym kosztem poparcie 
tych nieprzyjaciół naszej narodowości. Zgro- 
madzenie wzmiankowane smutne też na każdym 
myślącym człowieku uczynić musiało wrażenie, 
bo okazało ono jak wiele u nas jest ludzi, 
którzy wykrzykując przy każdej sposobności, 
iż są Polakami, gotowi się połączyć z każdym, 
byle tylko zadość uczynić swej ambicyi, i za- 
pewnić bądź sobie. bądź swym stronnikom zwy- 
cięztwo. Wielu z nich i to właśnie ci, którzy 
niejednokrotnie podejrzywali patryotyzm innych 
lub dawali nauki na temat miłości Ojczyzny 
lub kraju, nie spłonęli nawet rumieńcem za- 
Wstydzenia, stając w jednym szeregu z tymi, 
których sami najzaciętszymi wrogami narodo- 
wości naszej nazywal, Żądając zawsze, aby 
wszyscy podzielali jedno z nimi zdanie, nie 
chcą oni nawet najpierwszych podstaw porząd 
ku i wolności uznać, jakiemi są poddanie się 
większości i karność narodowa, opierająca się ną 
posłuszeństwie dla legalnej władzy, tem więcej 
zaś władzy, pochodzącej z wolnego obywatel- 
skiego wyboru. Lecz po co rozszerzać się n.d 
tem, co bolesne, każdy nieuprzedzony, będąc 
na niedzielnem, walnem zgromadzeniu, robił te 
same uwagi, kto tam nie był, ale przeczyta po 
niżej zamieszczne, o ile można dokładne spra- 
wozdanie z tego zgromadzenia, zrobi je sam 
bezwątpienia i boleć będzie nad stronniczem 
zaślepieniem  prowadzącem ludzi bzwiedenie 
wprost do obozu wrogów. 

Przewodniczący komitetu p. Frankowski 
wniósł uchwałę walnego zgromadzenia na po: 
siedzenie komitetu ściślejszego, lecz choć tru- 
dno temu dać wiary, tenże nie uznał się kom- 


petentnym do decydowania, a właściwie wyko 
nania danego mu przez walne zebranie polece- 
nia i uchwalił odnieść się do komitetu obszer- 
niejszego. Ta uchwała zpowodowała p. Fran 
kowskiego do złożenia komitetowi centralnemu 
dokładnego sprawozdania z całego przebiegu 
sprawy i wniesienia rezygnacyi z przewodnictwa 
w komitecie, z postępowaniem którego żadną 
miarą zgodzić się nie może, 

Na mocy tego sprawozdania wydał komi 
tet centralny orzeczenie, następującej treści, 
które nadeszło na ręce p Frankowskiego: 

„Pismem z dnia 22, bm, zawiadomiłeś nas 
W. pan, jako przewodniczący ogólnego zgro- 
madzenia wyborców, dnia 20 bm, w Przemy- 
slu odbytega, że zgromadzenie uchwaliło więk- 
szością */, części głosów polecić komitetowi 
przedwyborczemu, aby zasięgnął uchwały ko- 
mitetu centralnego, co do przedstawionych na rze 
czonem zgromadzeniu kandydatów na posłów 
sejmowych: dr. Dworskiego "i dr. Waygarta. 

W odpowiedzi na to wezwanie komitet 
centralny wyraża zdanie, że mając wybór po- 
między wymienionymi dwoma kandydatami, 
przechyliłby się raczej na rzecz dr. Dworskiego 

Raczy tedy W. pan tę opinię zakomuniko 
wać miejscowemu komitetowi przedwyborcze- 
mu a w razie potrzeby podać ją także do 
szerszej wiadomości,“ 

W jaki sposób komitet wykonał polecenie 
walnego zebrania, o ile postępowanie jego było 
lojalnem, ocenią sami czytelnicy z zamieszczo - 
nego sprawozdania z komitetu obszeraiejszgo. 
Dziś dla braku czasu i miejsca powstrzymuje- 
my się od czynienia wszystkich komentarzy, 
lecz zastrzegamy sobie je na później. 


Zgromadzenie walne wyborców zwołał 
przewodniczący komitetu p. notaryusz Frankow- 
ski na ubiegłą Niedzielę o godz, 4 popołudniu, 
Zeszło się około 250 wyborców, a galerya w sali 
ratuszowej zapełniła się również niewyborcatni. 

Przewodniczący zagaja zebranie określe- 
niem jego celu i przedstawieniem zasad, pod 
jakiemi ma się ono odbywać. Każdy kandydat 
ma złożyć wyznanie wiary politycznej i poddać 
się wszelkiej krytyce. Każdemu wyborcy wol- 
no zabierać głos, zgłosiwszy się o to, lecz ob- 
jawy niezadowolnienia inne jak przez zabranie 


głosu, są niedopuszczalne, Zwracając uwagę |stac 


na ważność spra y, żąda aby wolność głosu 
była szanowaną. Zawiadamia, iż Dr. Waygart 
zgłosił listownie swą kandydaturę i doniósł że 
zamierza zdać sprawę ze swych czynności po- 
selskichh W tym celu udziela mu głos 
Dr.Waygart: „Skończyła się 6-letn'a kadencya 
Sejmu, a z nią wygasa i mandat poselski, Po- 
czuwam się zatem do obowiąku zdania sprawy 
z mych czynności, Nie czyniłem tego pierwej, 
bo doświadczenie pokazało że takie sejmiki 
relącyjne nie budzą w ogóle interesu, a w 
Przemyślu nigdy one nawet nie byly w zwy 
czaju. Korzystano też z tego, gdy się wyborcy 
zebrali do nowych wyborów, 

W ostatniej kadencyi zostawił Sejm wiele 
Spraw, z których niektóre chcę przedstawić, 
Przedewszystkiem muszę jednak opisać skład 
Sejmu. W przedostatniej kadencyi skład był 


taki, że posłami z mniejszych posiadłości byli 


księża greckiego obrządku i włościanie. Stano- 
wili oni opozycyą do posłów z większych po- 
siadłości i miast, a posiadali około 40 krzeseł. 
W ostatniej kadencyi postać rzeczy była inna, 
bo krzesła tamtych zajęli właściciele dóbr i u- 
rzędnicy, a opozycya nie rozporządzała nawet 
tylu głosami, aby mogła poprzeć jaki swój 
wniosek. Skutkiem tej zmiany stosunków posło- 
wie z większej posiadłości majoryzowali posłów 
z miast, 

Co do ugrupowania się stronnictw, przed- 
stawiało się ono tak: Posłowie postępowi za- 
wiązali klub postępowy, do którego należeli 
reprezentanci miast, i kilku właścicieli większych 
posiadłości, jak Skrzyński, Onyszkiewicz, Wa- 
sylewskii Jocz, a i ja do tego klubu przystąpiiem. 

Drugi klub reformy, pówszechnie zwany 
Stańczykowskim, należał do wybitniejszych, 0- 
soby należące doń liczyły się do straży pożar- 
nej, która gasiła wszelkie patryotyczne objawy 
w Sejmie. Dalej był kłub podolski silnie zor- 
ganizowany, a na czele jego stał Grocholski, 
Gdy się jednego z członków tego klubu za- 
pytałem, co on myśli o sprawie, nad którą to- 
czyła się dyskusya, odpowiedział mi, że nic 
aie myśli, gdyż od tego jest prezes, a on bę- 
dzie tak głosował jak prezes Klub ekonomi- 
stów, zwany klubem Ateńczyków posiadał lu- 
dzi chętnych do pracy i postępowych. Wre- 
szcie był klub ruski, który w ostatniej kaden- 
cyi tak zmalał, że nie posiadał nawet IB gło- 
sów, potrzebaych do poparcia jakiegoś wnio- 
sku Chcecie Panowie wiedzieć, czem się Sejm 
zajmował? 

W r. 1877 zebrał się po raz pierwszy 
nowy Sejm, uszanowanie dla Monarchy musia- 
ło być wyrażonem w adresie, Wybrano zatem 
komisyą do ułożenia adresu. Komisya ta długa 
się naradzała; wówczas od północy groźne cią- 
gnęły chmury, chciano dać temu wyraz w 
adresie. Wypracowano bardzo oględny projekt 
adresu, ówczesny marszałek hr. Wodzieki pod- 
dał go pod dyskussgą, tymozasem Namiestnik 
zamknął Bejm i na tem skończyła się sprawa 
tego adresu," 

~ Następnie przedstawił Dr  Waygart usiłowania 
około reformy ustawy drogowej — Obowiązująca dotąd 
ustawa drogowa z r. [866 była i jest powodem do li- 
cznych skarg i utyskiwań Ustawa ta nakładała obo- 
wiązek prestacyi drogowych na dwór i going, po mia- 
é mają się te prestacye odbywać wedle rodzin. 
nie czuli się pokrzywdzeni, mieszczanie zaś u- 
tyskiwali, że musieli wykonywać roboty ręczne W celu 
zaradzania tym ciągłym skargom, przedłożył wydział kra- 
jowy projekt do nowej ustawy Sejmowi. Projekt ten 
przekazano osobnej komisyi, Większość komisyi była za 
zatrzymaniem prestacyi drogowych mniejszość chciała 
je usunąć Sejm zaś uchwalił odesłać projekt ze 
wszystkimi wnioskami i poprawkami nupowróż do ko- 
misyi, która przydzieliła mówcy referat  Wywią- 
znjąc się z poruczonego mu zadania Dr _ Wygart 
postawił wniosek, aby sprawę oddać znowu Wydziałowi 
krajowemu i polecić mu przedłożenie projektu na sejm 
przyszłoroczny. W r. 1878 przedłożono sejmowi nowy 
projekt, który odesłano znów do komisyi, do której na- 
leżał także Dr. Waygart i jemu dostał się referat. 
Komisya ta t. zw. drogowa, prosiła o wysłanie delega- 
ta z miast w celu porozumienia się względem reformy 
ustawy drogowej. Tym delegatem był Dr. Waygart, 
wniosek jego jednak przedłożony następnie Sejmowi nię 
podobał się. Wówczas istniał już klub postępowy, do `“ 
którego mówen należał. Klub ten upoważnił mówcę do 


przemówienia w izbie podczas rozprawy specyalnej, do 
tej rozprawy jednak nie przyszło, wskutek czego mów- 


ta w tej sprawie nie mógł przemówić. — Uchwelono 
tylko ustawę o dojnzdach kolejowych Mówca cieszy 
się nadzieją, że sprawa drogowa zostanie nregulowaną i 


oświadeza gotowość popierania jej całemi siłami 


Z kolei porusza mówea sprawę powiększenia liczby 
posłów z grupy miast. Wnioski w tym względzie stawiał 
kilkakrotnie poseł Hausner. Wnioski ta odsyłano, jak 


zwykle do komisyi. Większo: 


młody ma wystąpić przeciw człowiekowi od dawna w 
zawodzie publicznym pracującemu. Mimo tego wypowiu- 
da otwarcie swa zdanie, że Dr. Waygart nie odpowie- 
dział jego zaufaniu Wszyscy oczekiwali że Dr. Way 
gart opowie wysoreom a swoich czynnościach poselskich, 
tymczasem opowiedział on tylko o czynnościach sejmn. 
Gdzieniegdzie tylko naupomknął, że sam był czynnym. 


osłów życzyła sobie tyl-| Dr. Waygart nie zajął w sejmie wybilniejszego stano- 
ko powiększenia liezby posłów z miast Lwowa i Kra- 
kowa, chcący wyjednać i dla innych znaczniejszych 


wiska czego należał» się spodziewać po jego inteli- 
goneyi, jak również można się było domagać od posła 


miast większą liczbę posłów, byli zawsze w mniejszości, | przemyskiego. 


Do tej ostatniej należał mówca. Uchwały stnnowozej Dr. 
dla braku kompletu nie powzięta. Mówca zapewnin, że 


tak w tym, jak i we ws 
pierał gorąco interesa m 


nygart mógł nieraz energicznie wystąpić, 
sprawy, w których brał udział, nie postąpiły uni na 


kicl innych sprawach po- | kro dalej, jego wnioski upadały, jednem słowem dzia- 


łalność Dra (ACRE. w sejmie była togo rodzeju, iż 


Popieranie tego interesu spowodowało także mów- | każdy inny śmiertelnik mógłby go snadnia zastąpić — 


cę do postępowania łącznie 
sprawia reformy administr 
tym względzia sejmom kwi 
licyjskima 


mniejszością Sejmową 


Co do jako 
Mniejszość sejmowa przy 
wego. Do tej mniejszości należał klub reformy 
iż mówcą janeralnym posła Dra Zntore 
ostatecznem głosowaniu upadł wniosek mniejszości, 


W sprawie kwaterunku wojska mówca jest zdania, | piero wydzinł krajowy położył im koniec. Jako zu 
członku wydziału krajowego nie działal wiele Dr. 
gart, znachodził wszędzii 
za godnego, aby zosłał r 
siano go nawet przerzue 


że obowiązek kwateranku ciąży na krajn, reprezenta- 
SĘ zaś mają się starać o równy rozkład tego ciężaru 
Miastu były tym ciężarem zanadto obarezona Mówca 
pracował nad tam i w wydziale krajowym i w sejmie, 


— Rząd przedłożył w | wątpliwoś 
tyonarynsz. w Sejmie ga- |tkwią jeszczo wsystkim żywo w pamięci. Każdy robił, 
gey posłowie uznawali potrzebę zmian ad |co chciał, pobłażano na każdym kroku, nio wykonywa- 
tych zmian nie było zgody.|no ustaw i uchwał, nie było ładu i porządku, marno- 
ylała się do wnioska rządo- | wano grosz publiczny, częste nadużyciu dawaly powód 
który | do dochodzeń sądowych, przeciw samemu Drowi Way- 
. W|gartowi zachodziły poszlaki skoro dochodzenia przeciw 


w|Śnma osobistość Dra Waygarta nasuwa także pewne 
|. — Ozasy hurmistrzowstwa Dra Waygarta 


niemu przeszły przez wydzim Rady powiatowej i do» 


wiał samoistne wniox 
to mu wcale nia ubl 


oświadcza się 


żo obowiązek posła jest ciężkim i trudnym do spełnia- 
nia, chce postępować jak zawsze, z sumienuością i wy- 
trwałościa, będzie się starał spełnić wszys 
borey od niego zażądają, lecz dla tego właśnie, ża 
urząd posła nie jest tylko zaszczyten ale nakłada także 
wielkie obowiązki oświadcza, że o mandat nie prosi, 
że go jednak przyjmie, bo wysoko ceni 
borców. Nie ogłasza on swego programu politycznego, 
który po największej części pozostaje programem, a 
zwracając się do wniosku poprzedniego mówcy, popiera 
go, bo karuość w rzeczach politycznych jest najwię- 
kszą cnotę i zapewnia, że wyrokowi komitetu central- 
nego podda się bez szerurania i cofaie swoją kandyda- 
centralny przeciw niemu 


o co wy- 


zanfanie wy- 


Przeciw wnioskowi Dra Czajkowskiego przemawiał 

Dr. Antoniewicz Jako kolega Dra Wuygarta w sejmie 
broni go, przypomina, że Dr. Wnygart byl członkiem 
wydziału krajowego, bywał sprawozdawcą komisyi, sta- 
i, że zań zn mało był głośnyin, 

m bo nie zawsze ten, co wiele 
mówi, dużo też działa, Co do postawionego zaś przez 
Dra Czaykowsiogo wniosku, nad którym właśnie toczyła 
się dyskusya 1 o którym Dr. Antoniewicz miał mówić, 
przeciw swemu 


Th i niu nznano go 
ą wydzialu krajowego, mu- jj 


U 
z jednego departamentu do | Antoniewiezowi odpowiedział De Mochnacki. Wytknąt 
drugiego, a Dr. Śmolka nie zrezygnował z posady człun- 


aby miastom ulżyć. Podwyższono przynajmniej dotacyę 
kwaterankową na 120.000 zł. W AE tego płacą min- 
sta obecnie na kwaterunek wojsk daleko mniej, niż 
dawniej. 

Mówcn popierał zawsze gorąco sprawę oświaty Iu- 
dowej Sprzeciwiał się zawsze zdaniom, które głosiły, 
że za wielu mamy uczonych, że umieć czytać, pisać i 
rachować wystarczy. Chciano popchnąć naprzód spra- 
wę oświaty ludowej, były różne wnioski i projekty, wy- 
brano także komisyę edukacyjną i na tem się skończyło. 

Mówca brał udzinł w sprawie banku krajowego, 
popierał ją jako poseł i jako członek wydziału krajowe- 
go. Uważa on tę instytucyę za nader pożyteczną i za- 
chęca zgromadzonych do lokowania w miej kapitałów 

Wspomniał także mówca o sprawie indemnizacji, 
opowiedział jej historyczny przebieg i treść ugody za- 
wartej z rzędem. 

Mówca był też za tem, aby nadać większym mia- 


stom osobne statuty, Chodziło mu głównie o Przemyśl, 
który niegdyś był zrównany ze Lwowem. Wniosku na- 
dania większym miastom osobnych statutów nie przy 
jęto w sejmie, mówca nie traci jednak nadziei i myśli |obeenie Powinno to być wskazówki 
tę sprawę podnieść na nowo. Mówca przemawiał za na- | porców, którzy nie powrani dopuś: 
daniem głosu wirylnego rektorowi politachniki. Pod- 
czas obrad nad ustawą finansową mówca domagał się 
ulżenia klasom zarobkawym przez niennkładanie na nie 


wyższego dodatku do podatku zarobkowego. 


Mówca przysłużył się przy wydaniu ustawy budo- 
wniczej dla miasta Przemyśla. Chciałby ulżyć pezecią- 
żonym pracą urzędnikom sądowym. Wybrana go zastęp- 
cą ozłonka wydziału krajowego, kierował oa po kolei 


departamentem I. i VI. — 


Na tem skończył Dr Wnygart sprawozdanie ze |posiedzeniach izby Oddał on także miasta 
swych czynności poselskich. Przeszxdł następnie do |znakomite usługi, 
kwestyi wyboru nowego posła na przyszłą kadencyę sej- 
mową i oświadczył, że chce być nadal posłom i prosi 
o mandat. Przypomina, ża już dwukrotnie był posłem, 
wybierano go pruwie jednomyślnie, przyrzeka, że chce 
zawsze postępować jak dotychczas, chce dążyć do tego 
psłów do 
yznań, | rozwagi i odłożenia na bok wszelkich namiętności i zn» 


by sejm odzyskał na nowo prawo wysyłania 
Rady państwa, chce popierać wolność i równo: 
podniesienie oświaty, handlu, przemysłu i rzomiosł. 
Mówca oświadoże, że jost Polakiem, że jednak idzie mn 
o zgodę między Polakami a Rusinami, bo „baz Polaka 
zgryzie Moskal Rusina.“ W nadziei, że waśni dotych- 
czasowe ustaną, widzi mówca przyszła dobro kraju i to 
upoważnia go do zawołania: „Jeszene Polska nie agi- 
nęła " (Oklaskil) W sprawach kwaterunku, zniesienia 
propinacyi. w sprawach drogowych, kopytkowegoi t. d 
będzie mówca) chętnie pracował, bo jn4 pracował w 
tych sprawach i nabrał rutyny — Przemówienie swo- 
je zakończył p Dr Waygart ponowną prośbę o pozo- 
stawienie mu nadal mandatu poselskiego. (Huczne i prze- 
ciągłe oklaski :) 

Po uciszenia się odczytał przewodniczący p. Eran- 
kowski list podpisany przez Drów Mochnackiago, Czay- 
kowskiego i Dolińksiego, w którym oni oświadczyli, że 
według ich zdania najodpowiedniejszym w obecnych 
stosunkach na posła przemyskiego jest terażojujszy bur- 
mistrz Dr. Aleksander Dworski i że wskutek tego zgła- 
szają tę kandydaturę. Przewodniczący odezytał również 
list Dra Dworskiego, który oświadczył, że przyjmie wy- 
bór na posła, skoro go wyborey obdarzą zaufaniem. — 
Komitet uważal to «głoszenie się Dra Dworskiego jako 
kandydaturę, przewodniczący wezwał przeto do poparcia 
tej kandydatury. co sobie pp. Drzy Mochnack:, Czay- 
kowski, i Dolimiski w swym liście na zgromadzeniu 
przedwyborezem zastrzegli — Wskutek tego wezwania 
zabrał najpierw głos Dr. Doliński. Krótka treść jego 
przemówienia jest następująca : 

Jestto pierwsze publiczne wystąpienie mówcy. 
Wziął on na siebie ciężki i niemiły obowiązek, ho jako 


ka Wydziału krajowego, jakkolwiek został prezydentem 
poselskiej izby rady państwu i proszono go a t», aby 
z tej posady nie zrezygnował, aby Dra Wuyparta do 
stalego tej posady nie dopuścić, — Przemyśl 
je innego posła, któryby go lepiej zastępował. | światło na kandydaturę Dra Waygurta. Udanie się do ko- 
zy jednak zarzut spotyka Dr Waygarta z po- 

wodu, że przed kilkoma tygodmami przyjął zamianowa- 
nie go członkiem rady zawindowczej banku włościni- 
Na niemiłosierne wyzyskiwanie włościan 
przez tem hank žalą się powszechnie, sejm nawet, któ- Tylko 
rego Dr. Węygart był członkiem, postanowił 
przeciw aguboym praktykom tego banku, a Dr Way- 
gut odważył się mimo tego wejść w poczet członków 
jego rudy zawiadowczaj, stara się mimo tego o mandat 
poselski, aby osobę posła mógł osłaniać lichwiarskie | sowanie za wnioskiem Dra Czaykowskiego 
postępowanie tej instytucyi, która już wywłaszczyła tylu 


ka wnlosko vi, bo komitet centralny mie jest powagą, której 
ay- 


wyroki mogłyby obowiązywać wyborców, bo odnoszenie 
3 do komitetu centralnego było poddawaniem się pod 


q$ opiekę, którn tylko ubliźnć może wyborcom Drwi 


on przedaw zystkiem swemu poprzednikowi, że zboczył 
od przedmiotu dyskusyi występując nie na czasie Z 
obroną Dra Wuygarta. Oo się zaś lyczy sprzeciwiania 
się wnioskowi br. Ozaykowskiego, to obawa opinii ka- 
mitetu centraluego rzucać musi bardzo niepochlebne 


mitetu centralnego nikomu nie ubliży, da owszem do- 
wód naszej karności politycznej. Tylko stronniey partyi 
tzw. Świętojurskiej mogą się obawiać opinii komitetu 
centralnego, bo tylko oni mogą nieuznawać jego powagi. 

partya Dra Dworskiego ryzykuje 


dzinłać | jeżeli się poddaje wyrokowi komitetu centralnego, 


bo Dr. Dworski oświadczył, że wyrokowi tego komitetu 
bezwarunkowo się podda, czego znów może Dr. Way- 
gart nie uczyni. Ź tych powodów uprasza mówca o gło- 


W powiórnem przemówieniu odpowiada Dr Way- 


włościan z ich ojeowizny. Drowi Źbyszewskiemu w 
Rzeszowskiem odmówili wyborcy zaufania dla tego tyl- 
ko, że przyjął urząd w banky włościanskim, chociaż 
wówczas ten bank nie dał się jeszeze tak uczuć, jak 
i dla naszych wy- 
ć do tego, iżby nasz 
poseł miał być osłoną dla tak niegodziwej instytucyi 
Gdy zatem osoba Dra Waygurta nie jest całkiem nie- 
skalana, wypada się oglądnąć za innym posłem, tym 
zaś moze być jedynie Dr. Dworski, którego pewność 
charakteru jest tak znaną i cenioną, że nawet najzn- 
ciętszy jego wróg nie mu zarzucić nie potrafi, Dr. Dwor- 
ski był już posłem do Rady państwa, zajmowsuł tamże 
wybitne stanowisko, był sprawozdaweą ustawy o nale- 
żytościach i bronił swych wniosków z powodzeniem na 
szemu 
on jedynie przeto może być naszym 
posłem i on powinien być nim wybranym — 
Oklaskami powitano ten pierwszy publiczny wy- 
stęp młodego mówcy. Oklaski wywołało równiaż nastę- 
pna przemówienie Dr. Czajkowskiego. Dziękuje on prze- 
dewszystkiem zebranym za tak liczne zebranie i zain- 
teresowanie się sprawą publiczną i wzywa do zimnej 


Dr. Mochnaekiemu, 


gart na zarzuty uczynione mu przez Dra. Dolińskiego, 
zaprzecza, jakoby przeciw niemu toczyły się jakie do- 
chodzenia, przyzneje, że jest członkiem rady zawiado- 
wozej banku włościańskiego, lecz do przyjęcia wyborn 
spowodowała go jedynie chęć do starania się o popra- 
wienie tej instytueyi, której konieczność jednak uznaje, bo 
przychyla sie do źdunia dyrektora Wrotnowskiego, że gdyby 
nie było banku włościnńskego, trzebaby go stworzyć. Pomi- 
mo, ża przewodniezący zwraca uwagę mówcy. żeby nie zba- 
czał od przedmiotu dyskusyi zaprzecza jeszcze Dr. Way- 
gart, jakoby prezydent Dr. Smolka dlategot ylko nie zrezy- 
gnował z posady członka Wydziału krajowego, aby Dr. 
Wnygart jego miejsca nie mógł zająć Mowca jest prze- 
eiw wnioskówi Dra Oznykowskiego, bo głosując za tym 
wnioskiem uchybilihyśmty sami sobie, poddając się jakiejś 
wyższej nad nami powadze, 

Dr. Antoniewicz w obronie prawdy przemawia 
Od powtarzania nazwisk, 
jakiemi Dr. Antoniewicz obrzucił Dr. Mochnackiego, 
wstrzymujemy się, bo one nie przynoszą chluby ich 
autorowi. Dr Antoniewicz skonstatował w swem prze- 
mówieniu, iż Dr Dworski zawdzięcza głównie niefor- 
tunnemu wystąpieniu Dra Mochnackiego, iż jego partya 


wiści stronniczych, Jedynie Dr. Dworski może należycie Przemawiali jeszcze Dr Mochnacki, 
odpowiedzieć zadaniom posła z miasta Przemyśla. Jest 
on weteranem w usługach publicznych. Nieskazitelność 
oharakteru, zdolności, gorliwość w pracy, poświęcenie 
pracy i mienia — oto 
popierają kandydaturę 


pozostaje w mniejszości. 

Gamski i 
Dr. Czaykowski, jako wnioskodawca, Z powodu wrzawy 
i niepokoju w sali trudno było wszystko dosłyszeć, z0- 
znaczamy tyłko, że p. Gamski oświadczył się za wnio- 


łówne momenty, które same | skiem Dra Czaykowskiego. 
ra Dworskiego. Jedyną jego Po zamknięciu dyskusyi nad tym wnioskiem, prze- 
brak mu popularności i to mu narobiło nie-|wodniezący przed poddaniem wniosku pod głosowanie 
przyjaciół, ho wypełnia ściśle swoje obowiązki i nastaje j wezwał obecnych w sali niewyboreów do opuszczenia 
rzepisy nie istniały tylko na ph- 
pierze. Nie jest pobłażliwym jako burmistrz, jak to byli jego 
poprzednicy, kierując się względami na dobro mi sta, |kszość była za wnioskiem Dr Ozaykowskiego, do prze- 
przeprowndza ustawy i uchwały z całą surowością i|wodniczący mimo protestów ze strony zwolenników Dra 
konsekwencyą nie dbając na to, czy przez to ściągnie 
ma siebie niełaskę kogokolwiek. Taki mąż potrafi 1 w 
sejmie zająć niezawisłe i wybitne stanowisko. Nie bła- 
ga on o mandat, jak to czyni Dr. Waygart, boby to 
jego godności ubliżało, oświadeza tylko, że wybór przyj- 
mie, bo wyborcy prośbami kierować się nie powinni i 
prosi, — Mowea nia | dotyczącą Występywały bowiem zwłąszeza w drugiej 
wątpi, że obydwaj kandydaci sq narodowymi, przyznaje, | połowie posiedzenia na jaw niesnaski osobiste, które o- 
że wybór między nimi może być trudnym dla nieje- 
dnego wyborcy, bo wielu jest takich którzy sobie nie |szczan, że kilkakrotne wzywanie do porządku ze strony 
zecheą nikogo naruźać, wobee tego radzi mówca, aby 
się odnieść do komitetu centralnego i w tym celu sta- 
wia wniosek: zgromadzenie poleca tutejszemu komite- 
towi, aby się odniósł do komitetu centralnego i zażądał 
od niego oświadczenia się za jednym, lub drugim kau- 


sali, którzy też to niezwłocznie uskutecznili. Zarządzona 
głosowania przez rozstąpienie się wykazało, ża wię: 


Waygarta skonstatował i ogłosił. Poniewż porządek 
dzienny wyczerpano i nikt 2 nowym wnioskiem nie 
występował, przeto przewadniczący zamknął posiedzenie, 

Nie pamiętamy tak burzliwego zebeama, jakiem 
było obecne. W sali panowało roznamiętnienie, "Trudno 
było dostrzedz, że rozchodzi się o sprawę dobra ogółu 


oczywiście tık roznamiętnity licznie zebranych przedmie- 


przewodniczącego nie odnosiło prawie żadnego skutku. 
Radzilibyśmy zwolennikom zasady powszechnego głoso- 
wania, aby byli obecni na tem zgromadzeniu przedwy- 
borcz:m, a pozbyliby się zapewne wiele illuzyi i przyszli- 
by do przekonania, że gdyby ludzie byli nniołami, a nie 
ludźmi, to oczywiście musieliby wszyscy mieć prawo 


Krótko i z podziwienia gednym spokojem i przed- | glosowania Jak długo jednak ludzie ludźmi, tak długo 
miotowością przemówił następnie Dr. Dworski dla wy- 


jaśnienia swego zgłoszenia się do komitetu. Wie on, głosowania mogą się powtórzyć w ten sam sposób, jak 


zgromadzenia nawet przy zasadzie ograniczonego prawa 


=" 


się odbyło przemyskie zgromndzanie przedwyborcze" 

P. Wrotnowski, dyrektor banku krajowego nadsy- 
ła nam następujący list który podajemy tu jako do- 
wód, jak prawdziwemi argumentami walczy Dr. Waygart: 

Do Szanownej Redakcyi „Sanu“ 
w Przemyślu. 

We wczorajszym numerze Czasu była zamieszezo- 
ną korespondaneya z Przemyśla, dająca relacyą o zebra- 
niu przedwyborczem 

W korespondencyi tej napisano, jakoby Dr Way- 
gart objaśniał zebranych, iż wstąpił do Rady nadzorczej 
Banku włościańskiego, poczytnjąc tę instytucyą za poźy- 
taczną, — i jakoby wyrzekł, iż ja miałem się odezwać 
„iż gdyby tej instytucyi nie było, należało- 
byją stworzyć” 

Nie wdaję się w rozbiór pytania, czy działalność 
Banku włościańskiego była i jest pożyteczną lub niepo- 
żyteczną, a dotychczas nie miałem ani obowiązku ani 
sposobności wyr: w tym przedmiocie mego zdania. 

Ale muszę oświadczyć, że podkreślonych wyżej wy- 
razów, które wzmiankowana korespondencya w moje u- 
sta włożyła, nigdy i nigdzie nie powiedziałem 

Z tego powodu, zażądałem od Redakcyi „Ozasu*, 
by odpowiednie moje sprostowanie faktu mylnie w swej 
korespondencyi przytoczonego, wydrukowałe w jednym z 
najbliższych numerów. — Na co zwracając uwagę Sza- 
j Redakcyi „Sanu“ upraszmn ją o łuskawe obja- 
Śnienie czytelników tego pisma, że wzmiankowana ko- 
respondencya, zawiera fakt, który nigdy nie miał miej- 
sca: mianowicie zaś wkłada w moje usta wyrazy, któ- 
rych nie powiedziałem. 


Pozosteję Z uszanowaniem 
Ant. Wrotnowski 
naczelny Dyrektor Banku krajowego. 

W piątek wieczorem odbylo się posiedzenie komi- 
tetu obszerniejszego. Głównym powodem do zwołania po- 
siedzenia tego, była następująca okoliczność. Walne zgro- 
madzenie wyborców powzięlo jak wiadomo, uchwałę 
którą poleciło komitetowi śŚciślejszemu, zapytać komi- 
tet centralny, którą kandydaturę czy Dr. Aleksandra 
Dworskiego, czy Dr. Walerego Waygarta, nważa za 
korzystniejszą dla kraju. Zaraz na drugi dzień po wal- 
nem zgromadzeniu, zwołał p. Frankowski posiedzenie 
komitetu ściślejszego, w celu wykonania wspomnianej 
uchwały. Komitet ściślejszy uchwalił jednak, że do ko- 
mitetu centralnego udawać się nie należy, gdyż uchwa- 
ła powzięta na walnem zgromadzeniu jest nieważną, 0- 
stateczne jednak załatwienie tej sprawy porucza się ko- 
mitetowi obszerniejszemu. Taką uchwałę, uważał p. Fran- 
kowski za nielegalną i przekraczającą władzę komitetu 
ściślejszego, i dlatego doniósł sam, jaka przewodniczący 
walnego zgromadzenia, komitetowi centralnemu o uchwa- 
le zapadłej na temże zgromadzeniu, a zarazem ustąpił 2 
przewodnictwa komitetu obszerniejszego i wystąpił cał- 
kiem z komitetu, a czem p Dr. Bannfelda, jako zastęp 
cę przewodniczącego uwiadomił Z tych to powodów 
zwołał p. Dr. Baumfeld posiedzenia komitetu obszerniej- 
szego, z następującym porządkiem dziennym: 1, Rezy- 
gnacya Przewodniczącego, 2. Wybór przewodniczącego, 
3. Wykonanie uchwały powzięcej na walnem zgroma- 
dzeniu, 4. Wnioski członków. Po otwarciu posiedzenia 
tego, odczytano najpierw pismo p. Frankowskiego, któ- 
rem oświadczył, że rezygnuje z przewodnictwa i z ko- 
mitetu występuje. W piśmie tem m.tywuje p. Fraukow- 
ski bardzo obszernie swoje postępowanie a zarazem u- 
wiadamia, że komitetowi centralnemu doniósł o uchwale 
zapadłej na walnem zgromadzenia. — Potem odczytano 
drugie pismo p. Frankowskiego, którem nadesłał odpo- 
wiedź komitetu centralnego, a wreszcie tę odpowiedź w 
której komitet centralny oświadcza się za kandydaturą 
p. D. Aleksandra Dworskiego, W dyskusyi nad powyż- 
szemi pismami pierwszy zabiera głos p Gamski, Ten w 
dłuższem przemówieniu krytykuje postępowanie p. Fran- 
kowskiego i wnosi by rezygnacyę tegoż przyjąć do wia- 
domości. — P. Dr. Dworski zbija wywody p. Gamskie- 
go 1 wykazuje, że postępowanie p. Frankowskiego było 
zupełnie słusznem i legaluem i że, p, Frankowski nawet 
inaczej, jako przewodniczący walnego zgromadzenia pa- 
stąpić sobie nie mógł — P. Dr. Rosenbach podziela 
zdanie p. Gamskiego i wnosi, by rezygnacyę p. Fran- 
kowskiego nietylko przyjąć do wiadomości, ale zarazem 
uchwalić, łe postępowanie p, Frankowskiego było niewła- 
ściwem, a to w tem, że rezygnując uwiadomił zarazem 
komitet centralny o uchwale walnego zgromadzenia, pod- 
czas gdy powinien tak uchwałę walnego zgromadzenia, 
jak i uchwałę komitetu ściślejszego stosownie do powzię- 
tej przez tenże komitet uchwały, oddać pod rozstrzygnię- 
cie komitetu obszerniejszego. Potem przemawiali jeszcze 
pp. damski, Dr, Dworski i Zych, który wniósł, by nad 
wnioskiem p. Dr. Rosenbacha przejść do porządku dzien- 
nego dalej pp. Dr. Rosenbach, Dr. Mendrochowicz, któ- 
rzy przemawiali za wnioskiem p. Zycha i p. Słotwiński, 
który zgadzał się z wnioskiem p. Gamskiego Przy gło- 
sowaniu tylko wniosek p. Głamskiego otrzymał większość 
głosów, wnioski zaś pp. Zycha i Dr. Rosenbacha nie 0- 
trzymały potrzebnej większości. 

Potem przystąpiono do wyboru przewodniczącego 
Jednogłośnie wybrano przewodniczącym p. Dr. Baumfel- 
da, a zastępcą p. Monnego, którzy wybór przyjęli. 

Sprawę postawieną na trzeciem miejscu porządku 
dziennego, t. j. wykonanie uchwały walnego zgromadze- 
nia, uznano jako załatwioną P. Zych wniósł wprawdzie 


"Z. = 
|by wobec tego, ża komitet ten postąpił sobie niewłaści- 
wie, ale wniosek ten prawie jednomyślnie został odrzu- 
cony: poczem przystapiono do 4 ustępu porządku dzien- 
nego t. j. da wniosków członków. 

Pierwszy zabrał głos p. Gamski i wniósł, by gło- 
sować nad tem którą kandydaturę popiera komitet ob- 
szerniejszy i o wyniku głosowania uwiadomić wyborców 
Przeciw wnioskowi temu występił p Zych, który mnie- 
ma, że komitet obszerniejszy, nie ma prawa nad tem 
głosować, skoro komitet centralny na skutek uchwały 
walnego zgromadzenia, oświadczył się za kandydaturą p. 
Dr. Aleksandra Dworskiego, wobec czego żadna inna 
kandydatura przez komitet obszerniejszy popieraną być 
mie może. P. Dr. Rosenbach nio zgadza się ze zdaniem 
p. Zycha, walne zgromadzenie uchwaliło bowiem tylko 
zapytać się komitet centralny, którą kandydaturę u- 
waża za korzystniejszą, nie uchwaliło zaś wcale, że tylko 
kandydatura przez komitet centralny pelecona, przez ko- 
mitet obszerniejszy, względnie ściślejszy, ma być popiera- 
ną, przeto też komitet obszerniejszy ma zupełne prawo 
oświadczyć się którą kandydaturę popiera. P. Dr. Ro- 
senbach nie zgadza się jednak takża z wnioskiem p. 
Gamskiego, gdyż obaj kandydaci są kandydatami naro- 
dowymi i obaj mogą być wyborcom polęceni, dlatego leż 
wnosi, by wyborców uwiadomić o zdaniu komiteto cen- 
tralnego, a zarazem oświadczyć, że komitet miejscowy 
przedstawia jako kandydata pp Dr. Aleksandra Dwor- 
skiego i Dr. Walerego Waygarta, i pozostawia wybor- 
com zupełną wolność głosowania za jednym lub drugim 
kandydatem. Po przemówieniu p. Dr. Rosenbacha, p 
Zych oświadcza, że zgadza sie zupełnie z jego wnioskiem, 
P. Słotwiński popiera wniosek p. Gumskiego, w komite- 
cie obszerniejszym bowiem zasiadają sami ludzie pełno- 
letni, mogą więc bez wszelkich wskazowek komitetu cen- 
tralnego, rozważyć dokładnie, którego z kandydatów po- 
pierać należy i żąda głosowania kartkami, 

Przy imiennem głosowaniu wniosek p. (łamskiago 
przyjęto Ż2 głosami przeciw 10 głosom, poczem przystą- 
piona zaraz do głosowania kartkami, nad tem którego 
kandydata popiera komitet obszerniejszy. Na 33 głosu- 
jących, (głosowali bowiem także p. Baumfeld, przewo- 
dniczący i p. Jan Dobrzański sekretarz, którzy poprzednia 
nie głosowałi, zaś głosujący p. Michał Kozłowski opuścił 
salę przed głosowaniem,) otrzymał p. Dr Walery Way- 
gart 23 głosów, p. Dr. Alexander Dworski 6 głosów a 
4 kartki były białe. 

Po tem głosowaniu p. Zych wnosi, by zwołać wal- 
ne zgromadzenie na niedzielę w celu przedstawienia ta- 
kowemu jaki obrót wzięła uchwała, na poprzedniem wal- 
nemn zgromadzeniu powzięta. Przeciw wnioskowi temu 
występuje p. Ślotwiński, uważa on bowiem za zbyteczne 
zwoływać wyborców w niedzielę po to, by ich uwiadomić 
o tem, o czem oni już w sobolę z plakatów będą wie- 
dzieli. 

Poddany pod głosowanie wniosek p Zychą został 
tylko sześcioma głosami poparty, a więc upadł. 

P. Słotwiński wnosi następnie, by wybrać komisyę, 
któraby zredazowaniem plakatu się zajęła. P, Dr. Rosen- 
bach zgadza się z tym wnioskiem, wnosi jednak zarazem 
by uchwalić, że komisya redakcyjna ma umieścić w pla- 
kacie także uchwałę przez komitet centralny powziętą 
Z wniosków tych tylko wniosek p. Słotwińskiego został 
uchwalony, wniosek p. Dr. Rosenbacha upadł. Po tych 
uchwałach oświadcza p. Zych. że z komitetu występuje. 
P. Gamski wnosi zaś, by wydrukować dwa plakaty, 
w jednyin umieścić uchwałę komitetu obszerniejszego, 
a w drugim komitetu centralnego. 

Przeciw wnioskowi temu występuje p. Dr. Dwor- 
ski, Ten w dłuższem przemówieniu, poduos najpierw, że 
idąc na posiedzenie, był przekonany, że komitet obszer- 
niejszy, który składa się przeważnie z zwolenników p, D 
Waygarta nie będzie przebierał w środkach, by poprz 
kandydaturę p. Dr. Waygarta a wystąpić przeciw jego 
kandydaturze. Z przebiegu posiedzenia przekonał się, że 
w przekonaniu swem się nie zawiódł; gdyż jakkolwiek 
wszyscy obecni zwolennicy kandydatury p. Wnygarta, 
nie na korzyść kandydatury tej nia | odnieśli, gdyż po- 
dnieść nie mogli, a zarazem przeciw kandydatnrzejego p. 
Dr Dworskiego nie mogli nie zarzucić, jak również nu 
poparcie głosowania swego nie takiego nie przytaczyli, 
z czego by wnosić można, że głosują na jakiejś podsta- 
wie, a przynajmniej z przekonania, mimo to głosowali 
za wszystkiemi wnioskami postawionymi na korzyść 
Waygarta, a przeciw wszystkim wnioskom, która bodaj 
z małą korzyścią dla p. Dworskiego postawion: byly. Ta- 
ki przebieg posiedzenia zadowolnił w zupełności P Dwor- 
skiego Zwykła słuszność bowiem wymagała, by wnlnemu 
zgromadzenia zdać sprawę co się stała z uchwałą jago. 
Zwolennicy P. Waygarta uczynić jednak tego nie chcieli, 
z czego wniosek, że oni broniąc sprawy niesłusznej nie 
mają na tyle odwagi, by otwarcie poprzeć kandydaturą 
Dr  Waygarta, a wystąpić przeciw kandydaturze p. 
Dr. Dworskiego jaka niebezpiecznej dla kandydatury p 
Dr. Waygarta. — Wszystko to może p Dr. Dworskiego 
iyiko zadowolnić, gdyż z tego okazuje się, że kaudyda- 
tora jego przychylnie została przez nas wyborców przy- 
jętąi że zwolenni y p. Dr. Waygar.. obawiają się swia- 
tła dziennego, podczas, gdy zwolennicy kandydatury p. 
Dworskiego nie wahają się jawnie i otwarcie tę kandy- 
daturę poprzeć. P. Dr. Dworski zastanawiając się wre- 
sacie nad tem co mogło spowodować niektórych do po- 
pierania kandydatury p. Dr. Waygarta. a do wystę- 


pywania pokątnego przeciw jego kandydaturze, przycho- 
dzi do przekonania, że przyczyną takiego postępywania 
była zapewne tylko ta okoliczność że p. Dr. Walery 
'Waygart, prosił usilnie wyboreuw, by go raczyk zaszezy- 
cić mandatem poselskim, a on (p. Dr. Dworski) oświad- 
czył tylko, że jeżeli go wybiorą posłem, to mandat 
przyjmie. P. Dr. Dworski zaś dlatego o mandat nie pro- 
sił, gdyż on prośbę taką uważa za miegodną każdego 
szlachetnie myślącego człowieka; mandat bowiem jest 
ciężarem, który ten tylko przyjąć powinien, komu wy- 
borcy ufają, Że on jest w stanie ciężnr ten z pożytkiem 
dla kraju dźwigać, prosić zaś o mandat znaczy tyle, co sta- 
rać się chyba o własny pożytek, o własną korzyść, a nie 
o pożytek i korzyść kraju. P Dworski jest więc du- 
mnym z tego że wobec niego, występuje kandydat taki 
który o mandat prosi, podczas gdy on oświadcza tylko, 
że mandat przyjmie. 

Po tem przemówieniu p. Dr. Dworski opuścił salą, 
— a p Gamski cofnął swój wniosek, 
P. Dr. Kiebuzjński wmósł wreszci 


dowoleni z odpowiedzi jego. j 
lepiej by było, by p. przewodniczący sam wybrał sobie 
komisyę redakcyjną. P. przewodniczący zgodził się z tem 


i zaprosił PP Dr. Rosenbacha i Dr. 
z którymi to wyborcy obecni się zgodzili. 
Na tem posiedzenie o godzinie 8 zakończono, 


Tarnawskiego, 


Na zaproszenia komitetu powiatowego zebrało się 
w Piątek do 50 prawyboreów samych włościan a oprócz 
tych było jeszcze kilku księży. Zgromadzenie zagaił p. 
Antoniewicz, który w swej przemowie podniósł konieczność 
interesowania się sprawami caly kraj obehodzącymi a 
w szezególności wyborami na sejm krajowy, Obmawiajac 
znaczenie sejmu i jego zakres działania rozwinął przed 
zgromadzonymi nieprawidłowy jego ustrój przedstawiają: 
cy się w posiadaczach mandatów z kuryi mniejszej 
posiadłości. Na 74 posłów z kuryi mniejszej posiadłości 
mówił p. Antoniewicz, nie było nawet 20, którzyby byli 
prawdziwymi zastępcami tego biednego chłopa, który 
ich obdarzył mandatami. Jak przy takim składzie sejmu 
były zastępywane interesa czysto-włościańskie — to wy 
najlepiej czujecie na sobie. Dlaczegóż tak źle i ciężko 
przychodzi się żyć pytacie się pewnie samych siebie. 
Dlat go że mie troszczycie się o to, czy ten kto wam się 
narzuca na obrońcę będzie nim rzeczywiście, czy może 
sam on jako wasz zastępca przyłoży własną rękę do 
powiększenia tej nędzy, która was gniecie a dzieci i wan: 
ków waszych puści po Świecie z torbami. Uważajcież p. 
Wyborcy, kończył p. Antoniewicz, uważajcie ażebyście sa- 
mi na siebie bicza nie ukręcili — pamiętajsie że sprze- 
dając siebie sprzedajecie własną krew i przekleństwo wy- 
dziedziczonych z rodzinnej ziemi dzieci waszych spadnie 
jeszcze na wasze prochy Wypbierajcie sobie na zastępcę 
człowieka godnego, uczciwego, któryby zechciał wam po- 
moc który nie dla honorów stara się o mandat, lecz dla 
chęci pracowania dla was Dotychczas jeden tylka hr. 
Krukowiechi zgłosił swoję kandydaturę. Wstczymuję się 
od polecenia go wam, giyż komitet powiatowy jest tego 
zdania że wyborcy sami powinni sobie postawić kandy- 
data, bo ten ma ich interesa zastępywać. Jak sobie po- 
ścielicie, tak się wyspicie Czynność komitetu powiatowe- 
go na tem się kończy — dalej sprawę poprowadzić na- 
leży do was pp. wyborcy. Porozumiejcie się i postawcie 
po naradzie swego kandydata. Włościanie koniecznie 
chcieli mieć posłem jakiego rosina, jednakże gdy i p. 
Antoniewicz oświądczył, że w Przemyskiem kandydować 
nie będzie, zgodzili się na to, ażeby slanął przed nimi 
kr, Krnkowiecki i złożył wyznanie swej wiary polity- 
cznej P. hr : rukowiecki wy powiedział projekt zapatrywa= 
nia podobnie jak je w liście otwartym do wyborców po- 
wiatu przemyskiego przedstawił. Nadto podniósł wyraźnie, 
że zawsze będzie za równouprawmeniam obu narodowości, 
będzie się sprzeciwiał wszelkim sziukom jezuickim 2mo- 
szającym d) zaprowadzenia waśni między narodami, ży: 
jącymi z sobą w zgodzie, a jątrzonymi przez wychowań- 
ców jezuickich. Niechcę, mówił on, wolności i rowności 
na papierze i głoszonej z ładnym zwrotami z ust oli- 
garchii polskiej — ja chcę ją widzieć w czynie — chcę 
by ten biedny narod ruski do kości demokratyczny, nie 
był sługą tylko Jaśnie Wielmożnych — on ma równe 
prawa jak wszyscy jego zwani i nazwani opiekunowie. 
W sejmie ja zawsze stalem po waszej stronie p. wlo- 
ścianie, broniłem waszego interesu wszędzie gdzie tego 
sprawiedliwość nakazywala i bronić go będę, chociażbym 
sobie z dniem każdym tysiąc wrogów miał zrobić! Byłem 
zawsze przeciwny nakładaniu niepotrzebnych cię- 
Żarów na kraj, gdyż w tym jego upadek. Oponowałem 
całemi siłami wszelkim krzywdora jakie wam wyrządza- 
ją; żądałem ażeby ciężary na kraj nie rozkładano z taką 


niesprawiedliwością dla gmin jak to się robi w sprawach 


drogowych — gdzie właściciele większych posiadłości za- 
ledwie małą cząstkę wnoszą a wy wszystko, lacz cóż, czy 
ci panowie którzy na natach mają nędzę prostego ludu i 
nad tym biednym ludem ubolewają, czyż oni ci wasi 2a- 
stępcy magnaci czy zechcieli ulżyć tej waszej nędzy. czy 
chętni byli dla was być nie więcej tylko sprawiedliwy- 
mi — robiąc dla was to co słuszność wymaga. Nie tego 
wy od nich wymagać nie możecie, boć oni biorą od was 
mandat nie jako wasi pełnomocniecy — ani uważają, Że 
wy to zrobić musicie dla ich zasług — dla imienia, dla 
majątku. Ot jak zapatruje się na waszą nędzę książe 
Adam Sapieha kandydat na posła z waszego okręgu. 
Niedawno powiedział on na jedaem zgromadzeniu „licha 
to warte, czy chłop ma kilka grajcarów w zeni czy 
nie.** Rzeczywiście powiedział książe pan przynajmniej to 
co myślał, Oóżby takiego magnata mogło obchodzić i co 
za znaczenie praktyczne może dla niego mieć czy chłop 
ma kilka centów w kieszeni lub, nie. Dla niego to obo- 
j jak dym z cygara Książe pan i centy 

jakby między tem lą jaka mogła 
być. O swe centy w kieszeni, o te to księciu panu chodzi. 
Pp. Wykorey. gdy mnie wybierzecie wteni będę się 
starał wasze sprawy zastępywać według wszystkich mych 
sił, możecie być pewni Że ja nie dam się zwieść z tej 
drogi na którą raz wstąpiłem, nymi obietnicami ani 
przekupstwami, ja kopytkowe nie sprzedam za piwo, 
Gdybym był chcinł z wyborów korzy: o mnie byliby 
po pańsku za to wynadgrodzili, ale to już taka moja 
ba strona, že nie potrafię inaczej mówić i czynić jak 
myślę, Jeżeli macie między sobą kogoś godnego, postawcie go 
na kandydata, może p. Antoniewiaza, a ja wam daję słowo że 
wszelkich starań dolożę ażeby jego wybor poprzeć (prze- 
ciągłe oklaski: naj żyje p. Krukowieckij my wsi za wamy! 
Sapieha nechaj ide meży panów i tam kandyduje — my 
chłopy. u nas jemu ne hodyt sia!) 

Podając to sprawozdanie zwracamy uwagę jaki ko- 

mitet hr. Krukowiecki uznaje i kto jest Antoniewicz 
popierający w mieście Dra Waygarta. 


Już po zamknięciu dziennika otrzymujemy nastę- 
pujące pismo : 

Podaję do wiadomości Szanownych P. T. wybor- 
ców, iż w obec uchwały miejskiego komitetu przedwy- 
borczego z dnia 25. bm. polecającej jedynie kandydatu- 
rę p. Dra Walerego Waygarta na posła do Sejmu kra- 
jowego — od zamiaru kandydowania o mandat posel- 
ski odstępuję, — 

Dziękując wszystkim tym P. T. wyborcom, którzy 
kandydaturę moją popierać raczyłi, za ich zaufania 
i życzliwość, upraszem ich by wszelkich ezypności ma- 
jących na celu popieranie wyboru mojego, zaniechać 
chcieli. 


Przemyśl dnia 26. Maja 1883. 
A. Dworski 


KORESPONDENCYE. 


Sanok 20. maja. Przed kilkuaastu dniami mieliś- 
my sposobność oglądać u p. Karola Pollaka, właścicie- 
la księgarni i drukarni, nowo wynaleziony przez niego 
przyrząd, ulepsznjący telofon, Ulepszenie to polega na 
tem, że umożliwia każdemu ubonentowi, połączenie 
się 2 którymkolwiek innym, za pomocą tylko jednego 
drutu, zaś zupełnie bez pomocy ręki ludzeiej w ten 
sposób, iż nieprzeszkadza zupełnie tanym, — w rozmo- 
wie niemoże być podsłuchanym, ani toż roztnawiających 
nieinoże podsłuchać. — Wynalazek ten jest wiallaej 
doniosłości dla stowarzyszeń telefonicznych, gdyż usu- 
wając % głównej stacji pomoc ludacą, zmaiejsza koszia 
utrzymun 8 steci telefonicznej ad minimum, przez go tak 
zwany abonament ro mniejsza się do 7, lub "ją 
poprzedniej wysokaści; szezególnie nadaje się dla minst 
muiejszych, fabryk, banków i t. p., gdzie dotychczas dla 


4 — 


Zmarły, zarówno skutkiem swego urzędu, jak i wych asa- 
bistych stosunków, zajmował w naszem mieście przez dłu- 
gie czasy wybitne stanowisko, z którego powoli 
skutkiem ewego! nadwątłonego zdrowia się wycofał, Już 
od dłuższego czasu nosił on w sobie zaroby nionleczalnaj 
choroby, w którą początkowo, znając jego pilną konsty- 
tucyą, nikt nawet wierzyć nie chciał Od kilku miesięcy 
powalony na łoże boleści, z którego już nie miał pawatać, 
stał się przedmiotem ogólnego współczucia, które objawiali 
mu nietylko kaledzy, lecz i ogół publ eznońci. Pogrzeb jega 
w d. 24. b. m. zgromadził też pomimo niepogody nader 
liczne grono przyjaciół i znajomych, który nad grobem 
uronili łzę współczucia mad zmarłym i jego pozostałą 
rodziok. 

Kondukt pogrzebowy prowadził ks. kan. Glazer w 
masyslency! licznie zebranega kleru świeckiego | zakonne- 
go. Koło karawanu azta szpaleren straż pożarna i poli- 
cyjne, oddając hold dawnemu raduemn gminy. Trumnę zdo 
biły wieńce od członków tutejszego sądu i od towarzystwa 
dramatycznego, około którego zmarły bezsprzecznie miał 
wielkie zasłngi. 

Spokój jego duszy! 

— Ulica kolejowa, dobromilska i wszystkie prze- 
jazdy przez gościńce dostały w minionym tygodnia nowe 
broki, a te ostatoia sporządzono z kostek porfirowych 
sprowadzonych z Krakowa. Jest to wietki postęp, który 
podnosimy z zadowoleniem, 

— Operetka. Dla nadzwyczajnego nawału mate- 

ryałów do dzisiejszęga numera, musimy powstrzymać spra- 

wozdanie z przedstawienia opery: Verbum nobile i operet 

kl: Wesele przy latarniach, do najblitezego numeru. 
— 


Przemysł i handel. 


W sprawie cukrowni w Medyce, 


W tegorocznym nnmerze |9. naszego czasopiama po- 
dzieliliśmy się 2 naszymi czylelmkami pocieszającą wiado- 
mością, że sprawa eokrowni w Medyce postępuje i rozwi- 
ja sią doayé pomyślnie, Sprawa ta znalazla u okolicznych 
obywateli chętna przyjęcie. Najlepszym tego dowodem było 
zebrame właścicieli dóbr w sali tutejszej rady powiatowej 
w dnia 12. maja b. r. Zebranie było liczne, bo zebrało 
się blimko 30 obywateli. Widocznie myil założenia cukro- 
wo w Medyce poczytują powazachnia za nader szczęśliwą 
1 mogąc w niedalekiej przyszłości przynieść naszym oko- 
licom nowe źródło rozwoju 1 korzyści. Że się tak na nią 
powezechnie zapatrują, o tem rozwodzić się nie porrzebu- 
jemy, przekona zresztą o tem każdegu krótkie sprawozda- 
nie z narad obywateli zebranych w dniu 12 b, m. 

Zebranie zagaił p. Stanislaw hr. Staduicki wyln- 
szezaniem calu zebrania i wezwaniem do wyboro przewo- 
dniezącego. Przewodniczącym wybrano jednogłośnie p hr. 
Btadnickiego, poczem p. Józef Skarbek Borowski odczytał 
list p. Skenego, w którym to liścia p. Skene ańwiadczył, 
iż ma zamiar założyć eukrownię w okolicach Medyki, ża 
jednak, zanim .przyatąpi do budowy fabryki, muai się za- 
pewnió, że sąsiedni właścicielą dóbr zobawiążą aię u- 
prawlać buraki przynajmoiej na 2000 morgów 1 do enkro- 
wo będą ta buraki odstawiać, Ze awej stony zaś ofiarnje 
po 90 ct za catoar buraków. 

Następme zabrał glos p. Wrotnowski, dyrektor ban- 
ka krajowego i w dłuższem przemówieniu powolnjąc się 
ma własna doświadczenie, zwrócił uwagę zebranych na gló- 
wne kwóstya nad któremi przedewszystikiem zastano ni sig 
należy. Wedłnę zdania mówcy kwestys ceny buraków pa- 
winna być odłożoną na sam ostatek, Przedawseystkiem 
<a zwrócć należy nwagą na inne waranki, które przed 
zawarciem umowy z p. Skenem ułożona być winny. Jedną 
z najważniejszych kwestyi jest, czy tutejsze okolica będą 
mogly uprawiać baraki na 2000 morgów. Obowiązek tan 
masaq wziąć na sieble wyłącznie właściciele dóbr większych. 
Na włościan liczyć nle można, albowiem uni niechętnie 
aubiorą sią do plantacyi buraków, a nadto buraki przez 
nich wyprodukowane są liche, Zatażyciel cukrowni powi- 


potrzeby utrzymama osobnych ludzi na staaji głównej, 
założeme mniejszych sieci było dla znacznych kosztów 
wprost niemożliwem. 

Jak dowiedzieliśmy się, wynalazek ten miało kupić 
pówne towarzystwo w Londynie, które po oglądnięciu 
modelu, w celu ostatecznego porozumienia się, wezwało 
p. Polaka do Londynu, zobowiązując się mu zwrócić 
kesztu podróży, bez żadnej pretensji. 


KRONIKA. 


— Nabożeństwo. Procezya w Święto Bożego Olała 
nie mogła się odbyć z powodu ciągłej niepogody na ze- 
wnątrz katedry i masiała się ograniczyć na wnętrzu ówią- 
tyni. Ks. biskup przemyski celebrował na nabożeństwie, 
podczas którego chór amatorski pod kierownictwem dyre- 
ktora choru p. Ratyńakiego wykonał piękne śpiewy. Wojsko 
dawało po każdej Ewangelii salwy z ręcznej broni, 

— ka. Biskup sufiragan Lobos wyjechał przed 
tygodniem na wizytę kanoniczną, 

— dan Konrad Adelmann ralea sądu krajo- 
wego, wieloletni radny miasta naszego, jeden z założycieli 
i pierwszy prezes towarzystwa dramatycznego, po długich 
cierpieniach przeniósł sie do wleczności w d. 22 b, m. 


mienby ile możności ułatwić prodacentom dostawe buraków, 
Dałoty się to w ten sposób osiągnąć, gdyby się fabrykant 
zobowiązał do pozakładania w różnych dogodnych miejscach 
odpowiednich składów, do którychhy dostawcy buraki do- 
wosili i z którychhy je następnie fabrykant zabierał do 
cukrowni- Niemniej wałnem jest dokładne określenie upo- 
aobu ważenia buraków odstawianych, bo rzecz ta daje 
zazwyczaj powód do rozlicznych sporów. Fahrykant bowiem 
żąda buraków ocsyazozonych z ziemi i korzonków, w innym 
razie domaga się potrącenia pewnego procento wagi ba te 
odpadki. Ten procent zatem należy w kontrakcie z fabry- 
kantem zuwrzeć się mającym, jak najdokladniej określić, 
Po przerobleniu buraków na eukier pozostają t. zw. 
wytłoki lnb wytłoczyny, która stanowią pożywną strawe 
dla bydła, Dostaway wymawiają sobie zazwyczaj pewien 
pracent takich wytłoczyn. Aby zaś ich przewóz ułatwić, 


przy cukrowni prasę wyciskającą z wytłoków cegiełki, któ- 
rych przewóz jesl bardzo ułatwionym. Oznaczyć także na- 
leży w kontrakcie wysokość kary, jaką musiałby zapłacić 
daatawca fabrykantowi na przypadek, gdyby umówionej 


przekraczać nie powinna. Należy dalej dokładnie oznaczyć, 
kto ponosić będzie szkodę w razie, gdyby fabryka zgorza- 
ła 


zmstrzedz należy w kontrakcie, żeby fabrykant urządził 


ilości buraków nie dostarczył. Kara ta kwoty 100 złr. 


Wedłog praktyki w Królestwie przeatrzeganej, pożar 
powstały po Odstawie buraków dotyka jedynie fabrykantè, 


jeżeli zań fahryke spali się przed adstawą buraków, po- 
czytuje slę taki wydadek za przypadek nienchronny, któ- 
ry zwalnia fabrykanta od obowiązku przyjmowania hura- 
ków i płacenia aa nie. Powinni sobie wreszcie dostawcy 
wymówić od fabrykanta pewne zaliczki, które on ma im 
wypłacić -przed odatawieniem huraków. 

Cu się tyczy ceny, to 90 et, zn cetnar jest wpra- 
wdzie za mało, gdzie indziej płacą więcej, na razie jednak 
trzeba sią i taką ceną zadowolnić, 

P. Dembowski dziękuje p. Wrotnowskiemu za udzie- 
lenie tak praktycznych wskazówek, jemu jednak kwestya 
ceny zdaje się plerwszą i najważniejszą, bo gdy cena nie- 
odpowiednia, wszystkie inne dogodności nie na wiele by 
się przydały, Cenę przela należy przedewszystkiem ustalić. 
Miwca zwraca takze uwagą na brak sił roboczych do 
plantacyi buraków, wskazuje na rewolncyę, jaką ta plan- 
tacga W gospodaratwie wywoła i przewiduje potrzebę two- 
rzenia się konśorcyów w celu zaradzenia brakowi swoj- 
skich sił roboczych. 

P. Borowski przedstawił p Naymanowskiego z Mi- 
kulie, którego zaproszono na zebranie w celu podzielenia 
sig z zebranymi zasobem doświadczenia, jakiego nabył 
wskutek kilkoletniej uprawy cukrowych buraków. P. Nay- 
manowski przybył chętnie, przed nim jednak zabrał głos 
p. Kozłowski, który powołując się na zdanie człowieka 
fachowego, utrzymuje, że wytłoki przy wuastósowaniu naj- 
nowszych sposobów fabrykacyi cukru nie mają prawie ża- 
dnej wartości. Nie podlega wątpliwości, że p. Skene za- 
kładając cukrownie w Medyce zastósuja wszystkie najnowsze 
wynalazk), wskutek czego wytłoczyny bnruków z tej fa- 
bryki będą bez wartości, co przy mstalenin ceny nie po- 
jwinno pozostać bez uwzględnienia. 

Najciekawszą cząścią z całego zebrania było częścią 
„przemówienie, częścią odczyt p. Naymanowskiego. Uprawla 
bn już od kilka lat w awych dobrach buraki i odstawia 
lja do cukrowni Sędziszowskiej. Zdanie tego fachowego i 
|wyksztołeonego człowieka powinno było trafić do przeko- 
nanja wszystkich, zwłaszcza, że on cyłeami wykazał, jak 
isto.ne korzyści może przynieść nowa fabryka cukru. 
W majętności prelegenta, w Mikulicach ziemia jest nie naj- 
lepnza, gospodarstwo było zuriadbane. Aby podnieść gospo- 
ldnrstwo, zaczął on uprawiać buraki i wkrótce okazały się 
dobroczynne tego skutki. Sadzi on baraki na 40 morgach, 
każdy morg wydaje 200 korcy buraków, do obrobienia 
jadaego morga potrzeba przez nilka miesięcy pracy dwojga 
ludzi, robotników olsych nia trzeba było gprowadzać, bo 
ludność swojska, mając stałe zajęcie przy plantacyi bura- 
ków pracuje stale I chatnia, Jeden catnar buraków płaci 
eakrownia Sgdziazowska z dostawą do Przeworaka po 92 
kt. Najmniejszy przychód roczny z jednega morga wynosił 
rocznia 184 ałr. wydatki 70 zł, czysty przychód przeto 
wynosił z morga w roku najgorszym kwotę Ll4 żłr. 
Oprócz tego lisie a buraków deją bardzo dobrą paszę, 
której bydło nawet zużyć nie może. Liście jednak niezuży- 
te dadzą się w dołach zakwaszać i mogą być w ten apo- 
sób później użyte. Wytłoczyny reprezenteją również zna- 
ezna wartość, Cukrownia Sędziszowska oddaje dostawcom 
20% wytłoczyn i ich przywóz sie opłaca. Wskutek upra- 
wy baraków grunte sią poprawiają, ba buraki wyciągają 
aoki pożywne z tak głębokich pokładów ziemi, z jakich 
żadna inna roślina ich nie wyciągnie, 

Na buraczyskach udaja się piąkaa jara pszenica, 

Dobrobyc ludu wiejskiego podniósł się, ladność ma 
stały zarobek, wydziora się z rąk lichwy, ma już także 
o trochę grosza zapasowego. Robotnik staja sią zręcznym 
i inteligantnym Lecz z drogiej strony, dlatega własnie, 
że plantacya buraków wymaga pracy zręcznaj i inteligea- 
tnej, natrafia oma z początku na tradaości i niechęć fzwła- 
szoza se strony oflcyaliatów, 
Grunta w okolicy Madyki i Jarosławia nadają się do 
plantacyi burakowej, przemyst cukrowy vokaje przyszłość, 
bo konsamoya culca 2wişkgza sią z dniem każdym, fabry- 
ka cukru pomoży bogactwo kraju, a braka sił roboczych 
nie nalaży sią obawiać, bo w uujgorazym razie znajdzie 
się mięlzy swojską ludnośsią przycajmniej połowa poteze- 
bngch sit roboczych, dragą zaś połowę można będzie z gór 
sprowadzić, 


(Dok. nast.) 


L, 28527. 
OBWIESZCZENIE. 


Kandydaci zawodu leśno- gospodarczego, krórzy w ro- 
ka bieżącym zamierzają poddaś sig egzaminowi państwowe- 
mu na eamołatnych gospodarzy lasorych lub egzaminowi 
niższemu na techn!oznych pom)eników leśnych, winni swe 
padania o przypuszazenie do egzamina wnieść do e, k, 
Namiestnictwa najdalej do (5. lipsa 1888, a to kandyda- 
Gi rostający w służbie publicanej, w właściwej drodze urzę- 
dowej, inni zaś za pośrednictwem dotyczącego c. k. Sta- 
rostwa. — 

Do podania należy dolączyć dokumente poszczegól- 
nione w rozporządzeniu mioisteryalnem z dnia 16 sty- 
cznia 1850. dz. pr. p. Nr. 63 i oznaczyć wyraźnie w po- 
dania, czy kandydat zamierza poddać się egraminowi dla 
gamojstnych gospodarzy lasowych, czyli egzaminowi niż- 
szamu dla technicznych pomocników leśnictwa przepisane- 
mu. — 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów dnia 5. maja 1883. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki. 


Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu 


